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czy choćby tylko okres, lecz bierzmy się teraz do pracy 
zwrotnej, a r manią do epok“ zostawmy humorowi Dr. 
Konecznego.

Jeżeli ton naszych uwag nie jest odpowiedni, to 
wprost wyzywa nas do tego ton omawianego artykułu. 
Ezecz dziwna, że tak niedawno skończywszy uniwersytet 
Dr. Koneczny już przemawia do nas tak po ojcowsku, 
z takiem dobrotliwem moralizowaniem i karceniem, jak­
by przez całą młodzież został powołany na kazalnicę. 
Dla Pana Doktora po/ytecznem byłoby porównać swój 
artykuł z Lstem p. Mahrburga, który w tym numerze 
zamieszczamy. Może w ten sposób uniKnąłby łatwiej 
smutnego losu psychiatrów zbyt przejmujących się leczo­
nymi przez siebie maniami.

S P R A W O Z D A N I A  I K R Y T Y K I .

Przyjaciel ludu: Na jałowym gruncie piśmiennictwa galicyj­
skiego, wraz z nadchodzący wiosną, zeszła młoda roślina — nieznana 
do tej jiory u nas. Wszmfcy przodownicy społeczeństwa z niepokojem 
jej przypatrują sig i rozmaicie wróżą jej dalszemu rozwojowi 
i wzrostowi. "Klimat galicyjski jej nie slnży« mówią jedni; 
»egzotyczne rośliny u nas sig nie udają® przestrzegają drudzy; 
„wyrzucić zagraniczny kąkol z 'naszych poczciwych miedz psze­
nicznych !« kraczą rumiani ogrodnicy monopolizujący dla siebie 
kulturg pól narodowych.

Przez miłość ojczyzny! uciszcie sig zacni dziedziczni posia­
dacie monopolu gospodarki narodowej. Zejdźmy na cliwilg na to 
niwy na których wy »starsza brać® tak dawno pracujecie nad 
wprowadzeniem postgpownej i produktywniejszej gospodarki. Bądź­
cież na ehwilg uczciwymi obserwatorami i przypatrzcie sig owo­
com waszej d ł n g o i e t n  iój ,  w y t r w a ł e j ,  o b y w a t e l s k i e j  
p r a c y .  Chciejcie na ehwilg być uczciwymi .słuchaczami i posłu­
chajcie szumu tych niw, na które tyle o b y w a t e l s k i e g o  p o tu 
waszego spłynęło. Co usłyszycie w tym szumie ? Tylko jgki, na­
rzekania i klątwy czarniawy ludowej. Co zobaczycie w tym mro­
wisku, zalegająeem wasze p o c z c i w e ,  s t ar o p o 1 s k i e łany ? 
Ngdzne, odarte, fizycznie upadające tłumy paryasów, które z ro­
dzinnego zagonu tyle tylko wydrzeć zdołają — że ani żyć z tem, 
ani umrzeć nie mogą. Posiadłość wiejska podtrzymując icli ngdz- 
ny żywot tradycyjną misą ziemiaków w tłacza im na zgarhiune 
bary jarzmo podatków, ustaw drogowych i pcha do konkuren­
cyjnej walki z wielką posiadłością a udział w tej wałce jest 
zawsze — ich Klgską. Ich życie towarzyskie ogniskuje sświgtość 
karczmy« — ich oświatą jest szkoła ludowa wysyłająca z swych 
murów najwigkszy w Autsryi procent analfabetów — ich wolno­
ścią obywatelską, konstytucyjną jest ustawa wzbraniająca im roz 
porządzać majątkową iigdz.ą nawet. Ich kamieniom u szyi jest 
tłumny proletaryat bezrolny, wyngdzniały, ogłupiały z głodu, 
wieszający sig u miast, które obdarzają go zarazą moralną i fizyczną 
— albo »szupasem« do wsi, gdzie nu swe nieszczgścia rodził sig, 
odsyłają. — Przyjrzyjcie sig tej ponurej arenie ludowej, na 
której corocznie rozgrywa sig tragedya zakończona głodową śmier­
cią kilkndzicsigciu tysigey gladyatorow — a może uwierzycie, 
żeście przez lat dwadzieścia kilka waszej p r a c y  a n t o n o m i c z -  
n ej  nic nie zrobili — hoście zrobić nic nie mogli i nie chcieli. 
Może uwierzycie, że doli ludowej nie macic prawa i możności > 
poprawić wy — że poprawić ją może i ma prawo tylko sam 
lud. Zejdźcie z rozpadających sig już koturnów ojcowstwa, i star- 
szeńtwa, pozwólcie ludowi radzić samemu nad sobą, — a przy­
zna wam uczciwość przynajmntei w abdykaeyi. Nie czekajcie aż 
bezbrzeżna niedola przegryzie pgta i słowiańskiej cierpliwości 
ludu — wspomnijcie na wielkanocne pogłoski z przed laty trzech, 
które przestraszonym oczom waszym ukazywały runy Baltazara 
na ścianach waszych dworów i mieszkań.

Niech rośnie, niech sig krzewi młoda roślina świadomości 
ludowej, zaszczepiona świeżo przez "Przyjaciela ludu®. Wy jej 
wyrwać, ani zniszczyć nie potraficie; zbyt glgboko zapuściła już 
korzenie w niwie chłopskiej — a pielęgnowała ją  ngdza. skrupia­
jąc słonym potem chłopa. Ani też nio róbcie z niej drzewa za­
kazanego owocu — ho ta sama ligdza jest przemyślną Ewą 
i  skusi Adamów miliony.

Z radością witać należy program nowego pisma dla po­
kładów chłopskich w polskiej czgści Galicyi przeznaczonego. 
Wieje z niego myśl świeża, nie wprowadzona do tej pory w ży­
ciu przez żadnego z powołanych i niepowołanych obrońców i mi­
łośników ludu. Myśl świeżą i praktyczna — tem praktyczniejsza 
że w społeczeństwie konstytucyjnem, da sig legalnie urzeczy­
wistnić. Zasadniczą tą myślą w programie jest wykazanie ko­
nieczności. ®bv lud jak najszerszy przyjmował udział w życiu 
publicznem«, dalej, »by najwybitniejsi przedstawi ciele, ludu wcho­
dzili do Sejmu i Bady państwa i tam nad polepszeniem doli 
chłopskiej, a wigc nad dobrem kraju czuwali i radzili®.

Bzecz stara jak świat, że klasy uprzywilejowane przema­
wiające i działające w imieniu »narodu« z poza koła własnych 
interesów nigdy sig nie wychylały. A zatem szedł wyzysk i krzy­
wda owego »narodu« —  gąszczy ludowej rolniczej t rzemieślni­
czej. Dziś, kiedy po świeeie powiał duch konstytucyjny,' rozry- 
wający pgta indywidualności, jest już i czas po temu, aby ów 
istotny »naród« wystąpił samodzielnie i  radzi! nad sobą sam — 
zwłaszcza, że ngdza ogółu wzrosła do niebywałych (jak u nas) 
rozmiarów. Zarzuty ciskane przez lud/,i. należących do klasy 
jeszcze dziś siłg i władzg gwałtem przytrzymujący..li w starzejącej 
dłoni. — jakoby lud był niezdolny do radzenia nad samym sobą, 
po wigkszej czgści są bezpodstawne, dyktowane raczej zł?J wolą 
niż przekonaniem opartem na bezpośredniej obserwacyi. Bepre- 
zentanci chłopscy w Sejmie i Badzie państwa nie zrozumieją za­
pewne rozwlekłych, sztucznych mów tyczących skoinp likowanych 
działań polityki, wyznaniowośei i t. d. — doskonale jednak poj­
mą gdzie i jak bronić swych własnych interesów, przeciw czemu 
wystąpić a co poprzeć im należy. Sejm zwłaszcza, obradujący 
w ich własnej mowie — jest pierwszą areną, gdzie przedstawi­
ciele ludowi mogą wykształcić sig na istotnych obrońców praw 
i interesów swej klasy, a wigc narodu Zorganizowane stronnic­
two chłopskie w ciele samorządu może potgżnie wpłynąć na po- 
prawg doli chłopskiej, na ekonomiczny i intelektualny rozwój 
kraju. Sam sobie — każdy radzi najlepiej.

Beda.kc.ya »Przyjaciela ludu® obszerny artyknł poświgc.ła 
Janowi Orzechowskiemu, chłopu ze wsi Łaz, wykazując jego 
działalność jaka posła z woli ludu do Bady państwa. P o s y m .  
s t y c z n y m  p r z y j a c i o ł o m  l u d u  polecamy przeczytanie tego 
artykułu dla rozproszenia ich pesymizmu. Treść artykułów dwu 
pierwszych numerów Przyjaciela Indu zawiera praktyczne rozwi- 
nigcie i wskazanie myśli programowych pisma. Bady dla chło­
pów jako wyborców — obywateli, krytyka ustaw "dotyczących 
ludu rolnego, życiorysy rzeczywistych przyjaciół ludowych, dzie­
jowa działalność chłopów polskie]' i t. p. są treścią tych artyku­
łów. Beletrystyczna czgść pisma, iUustrująca świat ludowy wier­
nie, zasługuje na uwag?

Bedakcya powinna zwrócić uwagg swoją na se mi nary a 
i wychodzących z nich nauczycieli szkół wiejskich, którzy o ile, 
że są pierwszomi apostołami światła wśród mas, wpływem swym 
i pracą mogą potgżnio przyczynić sig do. urzeczywistnienia pro­
gramu pisma. Od nich zależy najwięcej. Żałować" także należy, że 
pismo nie może wychodzić w Krakowie, na gruncie czystopol- 
skim, gdzio mogłoby bezpośrednio i lepiej oddziaływać, niż na Busi. 
Należałoby także wystrzegać sig wyrażeń i zwrotów wigeej skompli­
kowanych lub obcych — w piśmie dla chłopa; tem rodakeya. 
grzeszy nieco.

Zwracamy sig do czytelników »Ogniska“ — zwłaszcza do 
kolegów z ludu pochodzących, aby "Przyjaciel luilu® moralnie 
i materyalnie poparli. Młode pismo, dążące do tego, aby i ludo­
wych robotników wprowadzić do arystokratycznego warsztatu 
autononiiczno-rządowego, wywoła przeciw sobie potgżną koalioyg 
klas wpływowych. Wesprzeć je  powinni ni dla których jest wy- 
datiem — i dać mu rzeczywistą podstawg. A d o ' Was koledzy 

■z ludu zwracamy sig dla tego — że wam najłatwiej trafić z ta­
kiem pismem do wrot Indowych.

F. II. Nowiclci.

»Casopis ęeskeho studentstva.® W artykule wstępnym redak- 
cya konstatuje fakt że w życiu akademickiem w ostatnim pięcio­
leciu spostrzec sig daje upadek, który w ostatnich czasach do 
gre z.nycli doszedł rozmiarów, że wskutek tego straconym może 
być dla życia i pracy narodowej cały szereg sił młodych, że 
obojgtność na sprawy cywilizacyjne i narodowo szkodliwo skutki 
wywołuje wśród dorastającej inteligencji. Ponieważ czoska mło­
dzież akademicka nie jest tak szczgśliwa, ażeby migdzy nią z8tg- 
powan przodownicy narodu, ponieważ pozostawiają ją  jej włas­
nym siłom postanowiła wigc sama do walki ze złem, do pracy 
nad sobą przystąpić. Przewodnią myślą tej pracy jest, przyłożyć 
sig według sił do tego, ażeby młodzież akademicka podczas stu- 
dyów swoich doszła do takwgu rozwoju intellektualnego, zdo­
była sobie taki zapas wiedzy nietylko fachowej i ogólnej, ale 
i polityczno —  narodowej, aż.ehy w przyszłości z pożytkiem 
w pracy narodowej udział wziąść mogła. Wytknąwszy sobie ten 
cel nie staje rodakeya po stronio żadnej partyi studenckiej:


